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SŁOWO
PRKNllMBRAłA mseslęczna z dostarcza- CB.VA OGŁOSZEŃ. Wiem milimetrowy
Lisio do ooma ora/, z przesyłką pocztowa W ilit f t  1 7  n n  e ia » > n n h  18.9/1 *• r̂fnoezDeltowy na str. 2-ej i 3-ej 20 gr.,3 złote, zagranicę 6 złotych, Konto er/}--"- w ™sę<iS21v*i» l/*yU aibł pisittL 5 4/.*fr S * z« teks.Mn 10 groszy.'—Kroniica reklamowako w e w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej ' lob nadesłane 30 gr. Matrymonjalne TO gr.Nr 30.259. „ , . , . . c . , _  , J* . _ , „ . n. A W N rach świątecznych i na prowincji o

Cena pojedynczego N ru 15 groszy. H«Stak«fa i ata&MfTJCJS AK -SHiSkl̂ WłCZl 4. Ts!. 228, tlił 9. U  SL T>J» ftrflimnil 282. 25 pTor drożej. .

N iniejszem  podaje się do ogólnej w iadom ości, iż z dniem  19 b m . zostaje uruchom ione na zasadzie zezw olenia MIKiuTERJUM SPRAW WEWEijTRZNYCH

BlUnO REKLAMOWE przy iii. Mickiewicza 4* Telefon 2 2 8 .
Przyjmuje ogłoszenia , n ek ro log i w szelk ie reklamy d o  wszystkich w ydawnictw  m iejscow ych i zam iejscow ych oraz załączniki. 

PośredMfetwo w dziale ogl«®Łeń w wydawnictwach wszelkiego rodzaju. ~  -----  Kosztorysy ł oferty wysyła się na żądanie,
W a r u n k i  w y j ą t k o w o  d o g o d n e .

Polecając się łaskaw ym  w zglądom  S z.S z‘ P.P.
pozostają z pow ażaniem

Siisfern StraBozosfii.

W 7 a « a i l n i r 7 A i  « n r A l X 71 l »  P r o t  Graoski broniąc.wileńskich Be literami iącińsfeiemi, be t  użycia B a K f M y Z m  1116 U S t a j O ,
^ C a o d a A j i R l l u s Z » C J |  e t  {Lr 11 CairV  l C *  postów ze  z w ią iku  luuowo-n urodo- wsz&kze jat * yerow. * •  *

w«go na zebraniu, ns  która się zja- Otóż glpśna domagając się nej- z  Gródka W ileńskiego piszą 
ud pana senatora Bronisława tora, w kilku sdataiach szki~ wiłR sami prawie człon Ironie tego zupełniejszej swobody dla szerz j -  w  °  J

“  cuiądy nam dzieje s je d a s ^ e B la  po- z w i ą z k u , - p o  woły wał się na kła- cieli i  .budowniczych białoruskiego W % czwar.Lu n a p i t e k
słów naszej dzielnicy. które to zjed- gyozną doktrynę pail&mentaryzmu, ruchu narodowego, uważamy, że na powracających ziemian pp. Hru-

£ żcn ćw sv  Panie Redaktorze! nóczenie wybrało już przed półrc- według której poseł ula j e s t  za- władze polskie nie powinny w spo- szwickioh z ■fiermaninek, K&rnic-
b . tnera komisję domagającą się ©& gtępcą interesów swego okręgu sób sz tuczny narzucać naszą; lad- fcieh z P iotrowszczyzny i Odyńeów

Wobec tógo, że „błowo wiało- m d u  walki a bandytyzm em  — jjjesfc wyborczego (ia* to było w dawnej ności przekenań przynależności na- z _Bi«lev-a napadła ood Gródkiem
Jłaotnie dawało w yraz oburzenia na ty lko tej nieefektywności ja sk ra w ą  Pol8Ce) ale całego narodu i całego rodowej. , , . . BO „ fln B ,  . . . m
kresow vch  członków naszego p a r  ilustracją . państwa, czyli, że mówiąc obrazo- P rzep isy  prof. Grabskiego są  v .T .
lam entu  z  powodu rzekome*® ich Mniejsza iuż o to, że kom isja  Wo, poseł narodowo-demokratyczny szkodliwe dla uuszego k ra ju .  Nie jednakże m e udało się ograbię ja -  

do nWaATWMieim .▼ybrMW b# H  P « e d  P6ł ro k i§ » ,  w ybrany przez ziemie Kresowe miał on złej woli w danym  wypad- dących ziemian, w sk u te k  tego iż 
 ̂ i J £ ” f  u ** chociaż Se i ta obraduje półtora roku, może i powinien głosować za po- ku, lec* nie był należycie iśformo- >jiku  posiadających dobre konie w

szeregu  napadów bandyckich, mam a z bandytyzm em  potrzebna niechaniem tych  ziem, o ile po wa&y. I tu  zaczyna się ta  wielka bzag ?awladomiłe poste runek  policji
zaszczyt zaznaczyć, że stanowisko je s t  od kilku lat. Ale oto p, Sena- raz drusń zaidhie potrzeba zastoso- krzywda, którą nam przez sw ą obo- ( j ^ j m  Zaalarmowani policjanci

u~„Ą  nółrnirlam n>ni*i wiooei — m — * -«**■—j ““. —  -  - j  —  * * jĘ s  o urugorżędności znaczenia rsądzili posłowi# Wileńiey ze zwiąa- ruszyli na pomoc i ogniami strza-
pwiruaieui mu.ej wjsooj cza Das w si5Czeg^}y taktyki komi- Ziem Wschodnich dia Polski, ku ludc wo-narodewego. łów karabinowych zmusili bandytów

miało miejsce kuka wspólnych po- s jjt obrasef dia pilnowania Inter®- gg Wszystko to prawda i niewąt- A może nie przez obojętność? do ucioiszki.
siedzeń posłów i senatorów Pola- sow naszej dzielniej. Be* tej j«d- pUwie p. Grabski ma słuszność. Może ci panowie się starali, — ty ika «
ków « Wiieńszczyzny, nieobecną n*k znajomości możemy wyroko- Ale temniemniej aa każdym pośle zamslo m»ją autorytetu we włas- T, y 0jmT donoszą o przejs§!u
była tylko msfla część posłów kra- *.aV f  taktyka U  *byt' spoesywa obowiązek iniormowauia nym klubie? Postaci rzeczy to nie ?  w ^  13 / m Iioz.u ixr i • A - i Ele b.Tł*'j sw,e«o klubu o stosunkach w jego zmienia, a takie względy są zbyt praez granicę w aniu m m . uca
gowych z 0'yzwolen: natomias Znamy S e!m polski nie od dzi- okręgu wyborczym. Posłowie wi- subjektywnej natury, a b y  je dy- nej bandy dywersyjnej. Po przej-
d-uga część z tegoż Wyzwolenia siaj. Przywykliśmy do sueu nietylko lańscy stale zaniedbują ta obo- skatować publicznie. ściu granicy banda udała się w

. brała udział. burijiwyoh, ale nawet niekultural- wiązki. Wróćmy znów do ustaw. Chętnie przyznaję, że odpowiedź kierunku Rakowa Jak wynika a
i ■ Pierwszym tematem, wyeunię- nI ch» j»>»ś frakcją ezegoś chce, jęz,kowych. * moja jest f-agmentaryosw i uryw- nadeszłych do chwm  wiadomo-.

. . .  . , . . J  gdy posłowi# 'pewnej grupy, • ze brrtf  •Or.WBti w.-«wo5w iRiofla kową. W feażaym, razie. me. wyeser* . . , *. , . 4 . , , „
tym ra tych posiedzeniach, uziia- względu na swą popularność coś > ;któ’rv t̂u wTuowiedz’ałl dwa ty- tematu. Ale też historja za- Sd bandyci -zamierzają dokonać ca-
nym jednogłośnie za najaktualniej- mvgq- preeprewadrić. Ni a wynika 2odaie ^ mvt brziichwalal się jako ehowania się naszych posłów w padów na miasteczka nadgraniŁzne
8*y, bbchodaący wszystkich bez stąd, abyśmy naszych posłów wzy- awycięstwam, że^z prawa używania parlamencie jest rozdziałem w dzie- Wołmę i Raków i w tym celu już
różnicy przynależności partyjnej, w*di. żeby żądając kawalerii dla aiepcls»kiego w koresnonden" -iacb niemożliwego stosunku, na terytorium uolskiem podzielili Się
lub klubuw.j — byl b u d jt j im . Jete? '2  "‘f f S ?  K S S ^  -1 " , « w lid » m l m o i. k o n jr ta i wl.dM  Mntr.lM b j.w o i.ją  d , Miej.O(.w. wl.dM„ , , . . J  kami w pulpity, lżyli m nlstrów i n,.„rini„u t twiL.„ taki obvwa- wobec naszych interesów, patrzeb i - > j A
Została wytómona komisja dla prze- QŻywali sobie na gwicdawkacłh — S  d S S S L  JlSw i« v k  ie!t wymagań. nasze po otrzymaniu wiadomości o
prowadzenia pertraktacji i nacisku Bynajmniej. Nawet z pewną saty- ^ w a  s ^ o d ^  Uat wtargnięciu bandytów Zorganizowa­
na m d  w skład które] weszli po- M #d̂  Fyć może, że w Galicji Wacho- ........ ^  j ei narazie
słowie K-;ścfalkowski, ZwwrzynsAi g J  ^ Łg g  r ^ r ^ T i  noJlł m -  ^  Zwycięstwo, prof. G rab- nie są  r w t .
i ń iżej podpisany. ^  Zlftm '} łie do fr6 k łji skiego da nam  reau lU ty  pom yślne. I  H Z I | D .  Pośrednio dziąłąlno^ćband dyw er-

Kom lsja w całym,, składzie I po- należy, bierze w niej ndział,—cza- naszyeti jednak  w arunkach  i sy jnych  m a za zidan ie  storeryzo-
jedTóczo' widziała się w islką ilcśó sem  naw et ze specjalną aktyw no- stosunkach  Pr®®Pj® ”®a  f  - Posiedzenie Rady Ministrów. w«ć policję graniczną u trs y m iją c

U  * P— >. .p r .w  t S ^ T S  I m l S o M l l Z W S I y ?  * °  WAKSZftW*. « . m  , h t M lU d . h  w ^  « « " * • -
wewnętrznych i wojskowych, ządeła }o naw#t Ba myśl aby na Ja k  już wyjaśnialiśmy, w czasie M inistrów  w dniu ló  b. m. powzięła waniu napadów.  ̂ -
stw orzenia korpusu  s traży  granicz- Wfasną rękę koncorclk tak i urzą- aktualny pom ysł k tó regoś następu jące  uchwi.ły: i )  Uchylenie V  o rta tn ieh  tygodniach zanoto-
n e ‘, udziału  wojska w obronie od d/zić. " z warszaw,skich ekspertów  naszego uchw ały z dn. 8 £ iudn j*  1923 r. w wano kilka wypadków porw ania
nao idów  re o re -n isa c ii pol.eii p ra- W ybaczy riiara nan Senator, że k ra ju  o s tw ersen iu  białoruskiej spraw ie nazw y gstiny  K uta L aura, konnych żołnierzy sowieckich

i . k 3 t e l l ó w  k o n i l t d  w poje mice z jego lis tem  ^abrnę- k r r j l  n a ro d o w e j- ś w ia d o m o ś ć  na- 2) dozwolenie t - w u  ,F e m  Pełek* pełllią0y0h .h iżbę.
Birzn»;, * saupu  tei ionow, k o n n  ta . do a i -tak* charakterystycznych  rodowa naszego chłopa biafofcUskie- na u rząazem e w ystaw y ruchom ej Poa“J 7_Jnł- atAWV
Z ab l|g i u as i#  niejednokrotnie się obr/ 5k^  a iez  naszej strony  zw m io- go je s t  bardzo płynną. Czasami m a na teren ie b, dzielą cy p ru sk ie j, 8)
'Z/ienały s zabiegami Tiaszyoh po- nU|e to tyiko chęć dostosowania dy- on negatywne przekonanie, że nie proją*Ł zarządzenia Prezydenta dow dywersyjnych przypuszczają,
zzkodowąnych lub zagrożonych, skusji do waruct ów pracy sejmowej jenk Rosjaninem, m i Polakiem, Rzeczypospolitej o w y w ls i in iu n i że w te“ jposób zdemkrolizują po-
1 ie !j s i drugie były dotychczas Faktem jbdeak jest, że nietyiko zjed- czasami nawet takiego negatywnego gruntów na .rzeez b isow y daji ko- lieję c0 da fStwość dokórywania

_‘A- nn . cla bez^kutecine noczeniu posłów naszej dziadziny przekonania nia ma. Z raey  tysiące lejowej Lublin Kozwadii?, 4) roz- d j bezkarnie napadów,
w resmlUcie bezskutec.nd.^ »<* |ję  aBsolutni# njc od rzą- wypadków, gdzie ludzie mówiący porządzenie w sprawie tn u p o r to - _ Z

Napad bandytów na Suj.ooe na- du UZY5kać> ale nawet cała ta akcja wyłą*znio ięzjkiam białoruskim wama więzriów i)  uzupełnienie
leży zaliczyć do takich, k tó re  b iją  nii} zdoł&ła cąokoło siebie stw orzyć uw ażają się za Polaków. uchw ały Rady Min. z da. 16 lipca Q „ R  L
już nie po bezpieczeństwie ńasaem, olplw iedniegó rozgłosu. Ręczymy, Szanowni nasi cryt*lnicv i caci- b. r. w spraw o doraźnej pomocy O U K bU Sy ndIŁ U W aiM oyu.
m»R.j Ub wiecej Polsce obojetnem, że" widu akuratnych czytelników godni przeciwnicy polityczni, a na- r ° bezrobotnych. i f iviil stel w ł—» ) 2“? rrsi[ĝ  rj;M̂  **>* * ^oylo dojSĆ -z  ao t .k i.g o  .k sn d .n , Sr^ 4anom>kleso „  by.  * 0 * 4 .0 .  - - b o  bardao m o t li l .  &  w l w . .  _ ' * * * _  „  , ,  -  m o » » z  wsf 6tpr.towm k»m .K M tr_
ftubywą naprawi ) czynnie zaiate- jy wogóle jakieś próby zjednoczenia się ograniczają do czytania dzień- WARSZAWA. 16.VIII. (Pat), tłs. (rosyj- a u1 ‘ k
rósowE rząd. posłóv.- dzielnicy półaocno-wschoti- liików stołecznych)--przyznają być Pf-ipisany został pfM« y. graficzna) oświadczał, z P 7

Bronisław Krzyżanowski niej ca grune s wspólnych inte- może liam rację, że 'W* wielu' wy- apraw w r » n . A. Skrzyń- wvnneiłn
semtor ^ sów . padkaćh będzie miał m iejsce. n n st^  1 i S°S ie2 , ń l i S f  m S S S w* Zupełnie inaczej' postępują po- pująoy djaiog pomiędzy mieszkań- Warszawie p. Max Mu .lera protOFÓi nie m n e j ,  J k , . , . , ^ v*Hga,

słowie innych dzielnic. W oczach ćem naszego kr?.^u, który przyszedł w sprawie t ymczasowego u j r  lic- rubli. Sumapt ij ęda J  
Czcigodny nasz oponent, .'p.. se- mi stoi akcja posłów Mała- do wiadzy z podaniem w języku wam2 żeglugi powietrznej pcmię- o snmy tych zobo J

natońtKrzyianowski, korzystnie się polski w obronie kursu korony białoruskim, a przedstawicielem tej 1 , B ry lu ją . jroai ią y. P *?
.wyróiaia wśród innych parlamenta- U tryjack iej. Była to sprawa możj władzy; J  ^ otokół tfta Pr*ewid«je tuch fakacji traktatu p.zez P « Ia m « t
rzyst w ziemi Wileńskiej. Nie- nie mniej, ale w każdym razie nie 1 — Przedstawiciel władzy: Pan tatków .  powie trany ch _ pemiędzy a glelski Rakiwski o P J
tylko się nie uchjia od dyskusji w więcej ważna niż nasz bandytyzm, jest Białorusinem? obu pań :twauu nazasL Izie^epecjal- mistyczny. Zdaniem 3 g -rs
suraw le prac aa teranie Sejmu, leoz insze sprawy kościelne, tysiąc i — Petert: Nie, panoczku, jp, ka- r'.vcb VtZ> : dre ]̂Taf  »  ? i?0 - .^®8®wal z _ . **•
przeciwnie szusa nawet kontaktu jedna z naszych bolączek. Kwestja tolik. f f 1? 5 ^ afl.cz^P fP eX̂  dftlszej rozmowie Rakowski i -
ze społeczeństwem wileńakieta. Po- ta zajmowała Sejm Usfcawodaw- — Przedstawiciel władzy: Muszę ”  Londynie i poselstwo Vv.Bry.aDji krywał, i i  dyplomaci sewiec y y  
wvżei cruB oś list iest tego czv w oiat-n riwuch tygodni, tódnakże nana za Białorusi- w Warszawie. _Wizy te otrzymywać zmuszeni pocaysic zaaesne ustęp-

wem i kołam, demokratycznemi — głosowaniu imienrem, po w yczer- — Petent: Chaj budzie. angietską. _ aej, a n ie w  kouaitl
ezego mu nikt za zła mieć nie paniu w szystkich środków obrony W ten sposób władza polska bę- Frotokoł wejdzie w  żyeie p i  z zasadami ustn  jU zw ą . . -
inoże. i nresji. “ dztó nam awansec,a6 ludzi na B a- ^ tw ierdzeniu  przez kompetentna — -

* Co do meritum ..ednak sprawy po- Ale może tu cnodzi o tę samo- łorusjńów, steSująe pruepis p. Grab- ^*aaze obu stron. , d  J* .
rusłiOnej przez p. Senatora zgodzić lubną Galicję! o konserwatystów skiego, opierając się  tylko ua tem, nan»wakl na urlnaia m RISICH HE lEU lC Z S..
się, z nłm ni<» m ożeaiy. Paa Sena- z K. P. K., którzy mącili w szyst- że jakiś człowiek przyszedł z po- * p ’
tor twisrdzi, \Ł nasze posądzanie kim wodę!—A więc ' Wielkopolska! daniem hiałoruskiem. A co to zna- WARSZAWA. 16.VIII. (Pat). Pan 3ĘRL1N, 1 •.VIII. (PAT) „Tele- 
członków Sejmus wyorar.ych prze1? Czy dzielnicowe interesy Wielko- czy z podaniem białeruskiem? Z ls -  minister pracy i opieki społecznej, graphen Uruon“ donosi s Zagrze- 
ziem ię W ileńską, o indsferentyzm polski są na terenie sejmowym tak «*y to, że papier został napisany L. Darowski wyjeekał n« kiikoty- bia, że aa znanego przywódcę partjl 
jest  niebłuszne. Również ezęsto jak bnnione, jak intoreEy W ileńszczy- przez któregoś sąsiada, który kie- godniowy orlop dla wypoczynku. Radicsś dokonano zamaehu m&r- 
»  indefnentyrm  oskarżamy naszyon z«y? Obawiam, ie  sami nasi po- dyś byt podoficerem w* carskiej P. ministra na czas nieebecnośii derczego. Sorawca s.°machu zostuł 
jjTZedntawicieli 0 _fo, że zabiegi ich słowie przyznają, że istnieje tu  armji‘ albo służył na kolei żelaznej, zastępować będzie podsekret. stanu aresztowany.
^asostają bez eiektu. List p. Sena- wielka i zasadnicza róiuica. 1 że podanie to nie zostało napisa- p. Gustaw Simon. -------
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Sprawa Zakrętu. Sowiety dziatają.,.
Wywiad z Jego Magnificencją reki. 

A . Parczewskim,
T jj  rapioz i transporty broni.

Aby oświetlić wszechstronnie bez ­
celowe zniszczenie ( t ru tk o  znsieśc 
beidzlej łagodne określenie) p rze ­
pięknego te renu  spacerowego u? 
Zakrecie  przez w yrąb  stuletnich 
sosen zarządzony przez władze 
wojskowe w celu przygotowania 
m iejsca dla budowy składów am u­
nicy jnych—zwróciliśmy się do J -g o  
Magnificencji rekt. Al. Parczew skie­
go z uprzejm ą prośbą o w yjaśnie­
nie s tosunku władz uniwersyteckich 
do tej  sprawy.

Miejscowe władze w e jsk o w t— 
mówił rek to r  P a rez e w sk '—zawiado­
miły w swoim czasie U niw ersy te t 
o wywłaszczeniu części Zasretu  
dla celów wojskowych i dla o- 
sz&cowania tej parceli wyznaczyły 
komisję. Komisja ta  powiadomiła o 
swej decyzji U n iw ersy te t  i w 
przeciągu kilku dni władze 
wojskowe przystąpiły  do ob­
jęcia  parceli, mimo ż© zgod­
nie z u s taw ą  przejęcie to mogło 
nastąpić w miesiąc czasu po wy­
niesieniu decyzji. Zwracałem się 
pierwotnie do gen. Rydz S r rg łe g o  
z prośbą o wyznaczenie drugiej ko ­
misji, k tóra  n ies te ty  potwierdziła 
d jecyzję poprzednią.

Jednocześnie wysłałem p is ­
mo do p. m inistra  eświeeenia pu­
blicznego i wyznań religijnych przed 
s taw iając  całą sprawę i prosząc o 
interwencję.

Skądinąd wiadomo mi, że pan 
m inis ter  interwenjował w m in is te r­
stw ie  spraw wojskowych lecz jak  
widać bez sku tku , skoro las w 
Zakresie został wyrąbany.

Na tern—kończył rek to r  P a r ­
czew ski—starania  U niw ersy te tu  zo­
sta ły  przerwane, i a iy c h  bowism 
dróg, aby zapobiec zniszczeaiu 
Z akrę tu  ni» miałem. Pom ijając ju ź  
kw estję  es te tyk i roł&sta, wywłasz­
czenia parceli s fi Zakrecie dla 
celów Wojskowych, niwecjsy plany 
U n iw ersy te tu ,  który w  bieżącym 
rek u  w związku z uruchomieniem 
studjum  rolniczego miał przystąp ić  
do urządzenia tam  parku.

SOF JA, 15. VIII. (PAT) U w y­
brzeży morza Czarnego torpedowiec 
bułgarski za trzym ał s ta tek  żaglowy 
z ładunkiem  6J sk rzyń  broni i a- 
musicji. Kierownik togo tran spo rtu  
został aresztow any wraz z dwoma 
towarzyszami. Skonfiskowana broń 
i am unicja  je s t  pochodzenia ro sy j ­
skiego.

Broń i amunicji wysyłają S®wiety.|

SOFJA, 16.V111. (PAT) B ułgarska 
agencja telegraficzna podaje n a s tę ­
pu jący  oficjalny komunikat: nad ­
chodzące z Bułgarji t ran spe rty  bro- 
ai są organizowane p rze r  wojskowe 
władze sowieckie w Tyraspolu. W  
zw iązku z temi t ransportam i broni 
dokonano aresztowań kilkunastu 
osób.

G. P. U. zaburzenia robetniczo-wło- 
ścisńskie nietylko są dziełem rą k  
zakonspirowanych kon trrew olucy j­
nych organizacyj, lecz wynikiem o- 
gólnego niezadowolenia mas robo- 
tniczo-włościańskicb, k tóra  w p rz e ­
ciągu 7 łat  hi usiały  prowadzić po­
nad siły walkę o byt.

Jeżeli ten ruch — mówił dalej 
Dzierżyński — iak wykazują m ate­
ria ły  G. P. U„ skierowany jes t  prze­
ciwko part j i  kom unistycznej, trzeba 
natychm iast przez zaufanych ludzi 
partji  wyjaśnić r»sze  brfełd i d e ­
fekty, które wywołują ta k  wielkie 
niezadowolenie mas. Robotmoy i 
włościanie przestali wierzyć, ie  
p s r t ja  komunistyczna potrafi u s u ­
nąć gospodarczy chaos j t k i  panuje 
obecnie w Roeji i s tw orzy  znośne 
warunki egzystencji  klasie pracu­
jącej i stale doświadczanemu przez 
różne żywiołowe nieszczęścia wło- 
ściaństwu.

O teatrze i o premierze.
„Musisz się ożenić“, farsa w S- 

aktach Monezy Eona.

Stosunki liiewsko-tutnwskia, Konferencja londyńska.

Zbliża się koniec sezonu i bodaj, 
Ż® tem u  zawdzięczamy repertuar, 
nie tyle ogórkowy, co pieprzno t łu ­
sty, od którego aż się n iastraw nie  
robi. W artoby orzy tej sposobności 
powiedzieć słów parę o losach te­
a tru  i reper tuaru  w naszem mie- 
Seie.

Ubiegły sezon, o przewadze 
sz tuk  obcych (18 polskich, 47 t łu ­
maczonych j, z ciągłami występami 
gośai, eo sprawiło, że publiczność 
nauczył? się lekceważyć miejscowy 
zespół, nie zadowolili! pod wzglę­
dem programu. Za wielką s tanow ­
czo Wisł przewagę be&wartościo* 
wych, bulwarowych fa^s. Czy jed- 
n*»k można o to wypowiadać wniuę 
dyrekcji, zmuszonej walczyć z licz- 
nemi trudn©Sc!ami na tu ry  finanso­
wej, a nie o trzym ując  subwencji 
rządowa] lab prawie nic? Musi się 
stosować de gustów powojenny]

RYGA. 16.Y3U (tal. wl.—s). |P o -  
seł litewski w R^dze Baladis w ro ­
zmowie z przedstawicielami p rasy  
oświadczył, że stosunk* litewsko- 
łotewskie p rzy jm u ją  coraz bardziej 
przyjacielski charakter. D.lej zaś 
Baladis wyliczył zalety L itw y jako 
państw a, widocznie w celu zachę­
cenia Ło tyszy  do u trzym yw an ia  n a ­
dal więcej n ’ź „przyjacielskich" s to ­
sunków.

Zalety te, według słów sosła  
litewskiego, są następujące: Trwała 
finansowa i gospodarcza sy tuacja  
Litwy, banknoty zabezpieczone za 
pasem złota i walutami obcemi, ak­
tyw ny  bilans handlowy, bezrobocia 
na Litwie nie istnieje, a nawet daj® 
się odczuwać b rak  sił roboczych.

Niemcy zgodziły się tu  warunki 
francuskie.

publiczności! F r  żytem nie należy
ixnnATninjn£ W i ln a  m i u et. Ar

W Rosji o Polsce.
RYGA. 16.Vlll (teł. w ł . - s ) .  „Sie- 

wodnia“donosi: Komuniści raoskiew- 
sey uważnie siedzą przebieg w y ­
padków w Polsce, a w szczególno-

PARYŻ, 16.VIII. (PAT). Ja k  do­
noszą z Londynu ministrowi® R z e ­
szy ostatecznie zaakceptowali jed ­
noroczny termin ewakuacji Zagłębia 
Ruhry pod pewnemi warunkami, 
ais w zam ian za to zaproponowali 
następującą procedurę: protskuł
zamknięcia zawierałby przyjęcie do 
wiadomośei abietnicy rządu francu­
skiego i belgijskiego wycofania 
wojsk  okupacyjnych z Zagłębia 
R u h ry  w c ią g u  jednego roku, na to ­
miast delegaci niemieccy poczynili­
by przy tej okazji formalne zastrze­
żenia co do Jegainośai okupacji. Jak  
się zdaje propozycja takiej proce­
dury  została jednak  odrzuconą i 
ugoda nastąpi pod pewną inną po ­
s tacią, nad wynalezieniem której 
naradzą się jeszcze dziś ostatecznie 
delegaci francuscy, belgijscy i n ie ­
mieccy.

zapominać, że Wilno jes t  m iastem  
pół polskiem,. pół... innych n»r odo- 
wości Ze polska publiczność nie 
umie, czy nie-może zapewnić is tn ie ­
nie sseir® polski®];, t rzeba  wlęe, 
żeby j ą  w tsra wspomagali m iesz­
kańcy Wilna innej narodowości. Ni® 
trzeba  wstydliwie tych  rzeczy u k ry ­
wać: . gdyby publiczność żydowska 
przestała  chodzić do polskiego te ­
atru, scena polska zm arłaby aa, 
suchoty. Wobec tego odpowiedni 
repertuar ,  istnienie obok dramatu, 
opery i operetki,, j e s t  koniecznym 
warunkiem  utrzym ania w Wilnie 
tea tru  nasse^o .

Podpisanie układu.

ści na kresach. Twieidzą oni, że

-icz.

TEATR POLSKI (Lutnia)
D z i ś  

w ys tęp  i. Janusza

Musisz się pen ożenić
;

komedia Mauezy Eou 'a  
Początek o gcdz. 8 oj

T E A T R  L E T N I

D Z 1 $
Występ H. Ordonówny prim adonny 

teatru  „Qui pro quo‘

.u  opi retka
H irscha 

Początek o godz. 8 oj wiecz.

rpływy partji komunistycznej w 
Polać© w ostatiwch miesiącach zna­
cznie zwiększyły i ogarniają teraz 
nietylko środowiska miejskie, ale 
i wieś. Liczba członków p a r t j i  w 
Łodzi i Zagłębiu Bąbrow skiem  z 
dniem każdym ronię. W edług in­
formacji komunistów moskiewskich 
w różnych dzielnicach Polski za­
wiązały gję tak  zwane kom itety  
„akcji" zadaniem których  je s t  wy­
wołanie rozruchów. Polacy—komu­
niści p rzebyw ający  w Moskwie są 
przekonani, że na jesieni Po lska  
stanie się widownią krwawych 
starć.

LONDYN, 16,VIII. (PAT). O s ta t ­
nie posiedzenie konferencji, na któ- 
rem  nastąpi podpisanie układu, od­
będzie się w Foreign Office wieczo­
rem . Delegacja niemiecka odjeżdża 
prawdopodobnie jutro. Ministrowie 
francuscy i belgijscy porozumieli 
się z przedstawicielami Niemiec, że 
Dortmund, jakoteż n iektóre inne 
odcinki zostano, ewakuowane w 24 
godziny po/pod pisaniu końcowego 
protokułu, k tó re  nastąpi 3® lub 
31 sierpnia.

Są to rzeczy nie przynoszące 
nam zaszczytu, w innych m iastach  
insty tucje  finansują te,itr, by go 
podnieść lub zapewnić normalny 
rozwój. U  nas tea tr  nie spełnia 
swego pedagogicznego zadania za- 
pczn&wania młodzieży w znane dzie­
ła z l ite ra tu ry  ojczystej, bo gdyby 
to chciał uczynić, zbankrutowałby 
napewno.' Nie może też dbać tylko 
o sz tukę  i wyższy poziom repertu ­
aru, bo ap. sześć postaci P irande l­
la, odegrano t rz y  razy, przy pu­
stej sali. Ni® znaczy to, by tak;® 
znów tłum y bywały na innych m e ­
czach. Prasciętu le  g r /w a n ć  sztuk, 
po 7—8 razy. Dziady 13 razy, Ham­
leta i Zlot® więzy 11, Cyda i J w e  
pogoda ®. Na przyszły  więc s &s o b , 
losy ©pery i operetki zawiały od 
wysekeśoi subwencji z W arszawy. 
Rada miejska wileńska in terpelowa­
na w tym  wzgiędaie, stanowcza od­
mówiła jakiejkolwiek pomocy finan­

sowej, tłumacząc się złym stanom  
funduszów.

Narazie więc jes teśm y  w fazie 
niepewności. Pocieszamy aię w czas 
w yw czasów letnich repertuarem  le t ­
niskowym nienajlepszego g a tu r k r ,  
że farsa nie może być mąd^a, a r i  
bardzo dystyngow ana, to się wie.
A!e żeby musiała być aż tak  t ryw - 
jstlua, jak ostatnia p rem jera  Mouezy- 
Eona, t® też aie j e s t  dowiedzione. 
T rzy  a k ty  ro ją  się od sprośnoSei* 
podkreślanych przez wszystkich g ra ­
jących  słowem i giestem, ta farsa  , 
7, bulwarów „ z e w n ę trz a c h " ,  na  
grube  in s tynk ty  obliczona, ma n ie-„  
wiele prawdziwego dowcipu i weso­
łości, a odcień re l :giiności. w p lą ta ­
ny do rodziny Lanapoulów, gdzie 
ojciec jes t  szwajcarem  kościelnym, 
potęguje wrażeaie niesmaku. Przy- 
tom w-plątane w to kilkunastoletnie 
dziecko, doskonale g ra jąca  „Scho­
lastyka", k tóra też mówi sprośnoś- 
ci, jes t  juź czemś na nasz® gusta  
zbyt, pikantnetn.

Z t?m wgzystkiem  jes t  tam  p a ­
rę ról zabaw nych i doskonałe były 
grano. Księżna (p. Molska)'i je j  k a ­
m erdyner (p. Wołłejko) byli prze­
pyszni w charakterze  i stylu, dob­
re wrażenie robili pp. Neromski 
i Hajduga, tworząc ciókawe k a ry ­
katury, pobudzające do śmiechu 
sam ym  wyglądem. P. Janusz, w 
roli Lanapoula, nie wy do by f nic po 
nad przeciętny komi>m, ła tw y  do 
osiągnięcia przy  jego nad naturalnej 
wieikośsi postaci. P. Kuszlówna 
w yuazała wesołość i swobodę, ni­
czego więcej je j  roia nie wymagała.

P. Jaworsfia, pp. Rzęeki, W yr-  
wiez i Kijowski dostrajali się swe- 
mi mniejszetni roi&mi do resz ty , 
k ręcąc  aię, p rzebiersjąc , płacząc 
i rycząc wedle wskazówek te j k a ­
ruzeli s ja rm arku .

Widzieć p. Frenklówny w roli 
charakterystycznej (stróżka i  miot­
łą) po oglądaniu jej w „Cydzie* 
jako Chi mery, było jakoś, mówiąc 

«po tu te jszem u „przeciwnie*. Robiła 
z tej roli ca się dało... Publicznoś­
ci było niewiele.

Hro.

JEDYNA

H E R B A T A
z przyjemnym aromatem

JEST TYLKO FIRMY

W . WYSOCKI &  S -ta
d. M O S K W A .
z m arką „Okręcik” 

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e .

Parząthk ewakuacji Zagłębia Ruhry.

Niezadowolenie ntas.
RYGA. 16.V111 (tej. w l.~s) .  Z 

Moskwy donoszą: W kołach kom u­
nistycznych Moskwy żywo je&t ko­
m entowane ostatnie oświadczenie 
Dzierżyńskiego na posiedzeniu Cen­
tra lnego komitetu rosyjskiej partji  

. . .  . . . kom unistycznej dotyczącego memo-
Bujalskl, O bicz ie rsk i  i W sszksw icz  n a  u ;p o i i t  biura* z raportów g .

P. U. w sprawi® zaburzsń  roootni- 
czo włościańskich w S. S. S. R. 
Daieriayński zaznaczył, że na pod­
stawie m atarja łów  zebranych prac

D - r  z y

lokują położnice i chore z ciepieniaml ko 
blecemi w Zakładzie położniczym: ulica W 
Pohulanka 31.

W  sprawie ewakuacji wojskowej 
Zagłębia Ruhry w yurem one  zostały 
noty między rsądaini francuskim, 
belgijskim i niemieckim.

Ze źródeł angielskich ' donoszą, 
że części te ry to rjum  niemieckiego, 
zajęte już po dokonaniu okupacji 
Zagłębia Ruhry, jako represja  za 
manifestacje ua rzaca  biernego 
oporu, zostaną ewakuowane naza­
ju trz  po podpisaniu ostatecznego 
protokołu konferencji, t. zn. , w 
końcu sierpnia. Z ty ia  samym 
dniem nastąp i ew akuacja D ortm un­
du. Delegacja francuska opuszcza 
Londyn w poniedziałek rano.

y g F & lska  S k ł a d n i c a  G a l a n t e r y j n  u &a

wf. FRAfSCSSZEK FRJCZKA — Wilno, Św.-Jańska Nr. 6
Hurtowy Skład Towarów Galan- II ifajtańsze" Polskie Żródł o Kupna 

feryjnych i Norymberskich || Nici i Pończoch
S p e c j a l n o ś ć  d o s t a w y  a o  S k l e p ó w  i  K o o p e r a t y w .  

Otrzymano wielki wybór sandałów firm zagranicznych.

Wileński Oddział Ligi Mors ki ei i RzeczAoj (Ligi Ż®glugi Polskiej) 
zawiadamia, że w d, 17 b- na. o godz. 12 po pot- w Sali  fiji.a HELIOS

odbędzie się zajm ujący  O D C Z Y T

Podróż stadku Lwów do Brazylji
który w ygłosi D yrektor Szkoły Morskiej w Tczewie KOBlŁfidOT G am E S Z 8V I'S k i,

Odczyt będzs® ilustrow any przezroczami.

Przechadzki po Wilnie.
Vobec 'poważnego pejzażu wileń 
o, spoważniały autor prowadzi , 
śnemi osobami poważ,le rozmowy.— 
iga W ilna i jej przedstawiciele, 
prezes Okórkiewicz,— Straszny « 
Feli,—-Fi ł.mnlrneh »/> narodzie ,
irezes unormewicz,— oiraszny sen 
Feli,— O ławkach w ogrodzie Ber 
ńskim, e iu ssy"  p , Ordonówny 
oiaoh dyr, BychłowsTciego.

Miało się j o t  ku zachodowi słoń­
ca—a dzień był przspogodny, cały 
w lekkich przewiewach wiatru, cu ­
dni - łagodzących upał sierpniowy.

W kilka osób siedzieliśmy na 
balkonie podcz--.s gdy resz ta  i-.-wa- 
rzystw a zabawiała się rozmowa w 
solonie, p rsy  kawie, herbacie, owo­
cach i ptifurkach,

Z balkonu drugiego piętra roz­
taczał się przed nami widok, jakie- 
ini tak  hojnie sypie tylko Wilno na 
wssystKi© strony. Przeciwległa stro­
ił’-.. ulicy, nie zabudowana prawie 
wcale, łagodnie opadała w dół ja- 
kiemiś smarem?, zdziczalemi sadami 
owocowemi poprz®pierzauemi tu  i 
owdzie na wpół rozwalonemu parka­
nami. Z tej masy drzew wyrastał 
tu  to owdzie jak.Ś dom— n&Jzupeł ■ 
niei nie na m isjscu — nie zasłan ia­
jąc jednak  bynajm niej szerokiego 
krajobrazu. Mieliśmy przed oozumi 
przepyszną panoramę sporej części 
miasta, lekko omgloną, roztap ia jącą

się w  dali ogromnej. Tu to U.rn z 
nad fantastycznych łamańców da­
chów oraz głębokich b ruzd  krętych  
ulic wybiegały pod niebo prześlicz­
ne wieże kdścieloe a na sk ra ju  ho­
ryzontu  majaczyła góra Zamkowa.

po  b ruku  dudniły od czasu do 
czasu żeiazne szyny kół grzecho­
cząc niemiłosiernie, od czasu do 
czasu w iatr  podrywał aa ku balko­
nowi jakieś zawiesiste  z nad o- 
tw artych  rynsztoków  aromaty...

Słowem — pławiliśmy się w szy­
scy, ciałem i duszą w typowej, 
charakterystycznej, najrodowitszaj 
atmosferze wileńskiej, \

Było nam swojsko i intymnie. 
Czuliśmy się—u  siebie.

Na balkonie zapanowała chwilo­
wa cisza. Roztaczający się przed 
nami widok był istotnie tak  wspa­
niały, że fnicidwoił pozamykały sfę 
w szystkie 'usta -u s tę p u ją c  m iejsca 
wymowie zachwyconych oczu.

Aż, s to jący  frontem  ku k ra jo ­
brazowi; obiema rękam i w narty  o 
balustradę balkonu, przemówił p. 
Zygm unt F iorjan  W ytrąbsam -Borey- 
ssza, wielki 7 dziada pradziada m i­
łośnik Wilna, zawołany kolekcjoner 
wszelkich wileń-sBieh antyków, p o ­
siadacz albumu Smuglewicza, w 
k tó rym  wielki a r ty s ta  zamierzał 
u?ryyować z natury  szczątk i w szy s t­
kich bram  wileńskich, właściwie 
fajki Kanuta  Rusieckiego z epoki

drugiej jego podróży do Włoch oraz 
planu Biniakojń z k o tek tn rą  — ja­
koby—własnoręczną Jagiełły. N ik t

3dn».K nigdy poszczycić się nie
mógł, że zna całokształt kolekcji p. 
B orejszy . Krążyły o niej legendy.

— Niema to jak  mieszkać na 
jednym  z siedmiu pagórków Wilna! 
—raskł p. B orejsza.

— Osobliwie na tem  tu wzgórku 
— zauw aź jł  ksiądz prałat. To nasz 
Mons Pulatinus.

mój Boże, p, Skiorka tak sobie po­
zwala... ąUafc śoaw&iąjk,

— Szarga nasza świętości! — 
rzekł sent®noj<>n4lnie i bezaplracyj- 
m» Zygm unt F lorjan  W ytąbsam  — 
Boreysza.

— Tego bym nia powiedział — 
wtrącił ks. praiat. W ydaje się tylko, 
ja«  mniemam, owemu p a su  Skierca,
że my tu w szyscy  powinniśmy by<(

— Zs.raało sami odczuwamy pię­
kność Wilna — odezwał się ktoś — 
Kamałot np. w prawic na s ie j  miej­
scowej znajdujem y Wilna opisów...

- - Zupelnr racja! — rzekła pani 
Przyborzyna  poprawiając się na 
fotelu. Miłą zapowiedzią stałych 
„Przeshadzak po Wilnie* ucieszyło 
nas „Słowo*, ale kompletny spotkał 
nas zawód. Nie wiem kto je pisze, 
te  przechadzki, aie % pewnością 
ktoś, co gustów naszych wcale nie 
zna, a aa  wet zgoła nie orientuj® się 
w tero, ce uchodzi w  Wilnie a oo 
nie uchodzi...

— Jak  to  pani dobrodziejka ro ­
zumie?—zainteresowałem się żywo, 
z łatwo zrozumiałych powodów.

— Mieliśmy prawo „spodziewać 
się, że w tych „Przechadzkach* 
zhs.jdsUmy opisy malownicze, lub z 
z przeszłością związane naszego 
p rastarego  m iasta, tymczasem... ach,

tak  eksponowani na.„ na.., jego bez- 
ccremonjalność...

— J a k  w Paryżu, Londynie, 
Rzysnia, i wogóle wszędale w wiel­
kich centrach cywilizacji sagraniez- 
ne!—rzek łem —ani myślą urażać się 
i obrażać najw ięksi nawet dygni­
tarze , najbardziej właśni® popui&mi, 
gdy za cel ion bierze ciętpść pióra 
lub ołówka.

— Wilno to nic Paryż.
— Któżby o tera nie wiedział!
Z salonu w te j  chwili, zwabiony 

naszą ożywioną w ym iar  ą zdań, 
p rzydrepta ł ku  nam  i s tanął w 
drzwi?oh balkonu drobny jak  ko ­
m ar doktorek, o świdrujących ocz­
kach 1 spiczastym  nosku.

— Daj pan pokój!—‘wtrącił się, 
zw raeając  się spsejalnie ku mnie. 
Czyż pan nie sn ssz  naszych  dygni- 
tarzów ? Pontyfikalaa celebra w dzień 
i w nocy... Nietykalność!.., P ow a­
ga!... Z ż a r t e n  ani się ubliżaj. Na 
palce staw aj aby mleć zaszczyt po­
patrzeć w tw arz  Olimpijczyka... nie

dmufflhając mu, broń Boże, w nos?... 
OfUfflbacha' by tu  u  nas  w  Wilnie 
ukamienowano... Wi!de‘owi n ik t  by 
ręk i me podał,.. Dte, S^oaedryna 
m iejsca by tu  nie było. O giębokij^ 
partykularna! O prowinćfol ““

— Powali! Powoli, psnie do­
ktorze!—rzekłem żywo. To je s t  taić, 
ale i nie tak. Cała nasza  pod tym  
względem nieeuropejska: ść pochodzi 
stąd, że ogólny s  t radycy jny  n a ­
s tró j  Wilna je s t  poważny i ż® W il­
no nie lubi aby go z tego poważnego 
nas tro ju  wytrącano. Powaga zaś 
Wilna to bynajmniej nie powaga 
np. A m sterdam u a chcćby Krakowa. 
To rówpież nie jes t  powaga takiego 
np. TarascorPu lub innega jakiego 
zapadłego k ą ta  prowincjonalnego 
zagranicą, gdzia „dygnitarz©" m iej­
scowi, m#r, ap tekarz , polsztarz j d y ­
rek to r  kasy  skarbowej eodzień •  
jednej perze  zasiadają  w  kaw iarni 
do sk a ta  lub taroka & obywatele z
najwyższym respektem „kibicują 
przy tyoh dostojnych zapa«aeh. '

W ilao zapomniało sweich „ szu ­
brawców* a „Wiadomości B ruko­
wych* a nie nauczyło się żyć szer-  
szosi życiem niż za czasów filarec- 
kich, syrokomlowsfclch a choćby I 
Banku Ziemskiego z  jego lum i­
narzami. Z pewnością nikt goręcej 
odemnie nie kooha „starego* Wilnai 
od Jagiellońskiego do wczorajwsogo
włącznie. Ale gdy sobie p r z y p o r ę



N r 186 '(603) S Ł O W O

R K A
n ie d z ie l a

B7 Dzlń
Sw. Jacka

Ju tro  
Heleny c.

Wschód słońca 4 g- 32 m. 

Zachód „ g. 18 m. 5-5

WILEŃSKA.

— Powrit PsBa Delegata. Ze wsgle- 
„ d u  na szereg pilnych i ważnych
* s p r a w  wym agających osobistego
* załatw ienia P a n  Delegat Rządu W.

Roman bawiący na kuracji w Kry­
n ic ^  przeryw a swój urlop i wraca 
do ‘Wiln* we środę 20 sierpnia r. b.

— Osobiste. Dyrektor Izby S kar­
bowej Pac  Jan Małecki po dokona­
niu lustracji Urzędów Skarbowych 
prowincjonalnych, powrócił do W il­
na i przyj mul© interesantów jak 
•zwykła od godz. 12 l |2  do 2.

— (I) tfybery do wojewódzkiej 
rady  wodnej W  dn. l  września r. b.
w urzędzie Delegata Rządu odbędzie 
s ię zenr»nie delegatów korporacji 
ro ln iczych w celu dokonania w y ­
boru 2 przedstawicieli do wojewódz­
kiej rady  v oanej, oraz 2 ich z a ­
stępców.

Odnośne wezwania przesłane zo­
s ta ły  Wileńskiemu Tow. Rolniczemu 
i W ileńskiemu Związkowi Kółek 
Rolniczych.

Korporacjom, k tóre  nie o trzy ­
m ały wezwania do t a b o r u ,  p rzy­
s ługuje  prmwr reklamacji.

— (I) Budżet miejski na r. 1924 
a a  osta tn iem  posiedzeniu Rady 
m iejskiej nie był omawiany z po­
wodu b raku  ąuorum, spowodowa­
nego nieprzybyciem  9 radnych.

Wobec tego je s t  rzeczą wątpliwą, 
by budżet miejski był uchwalony i 
na  Eartępnem  posiedzeniu Rady, 
k tóre  zostało wyznaczone na d. 21 
sierpnia, ponieważ rw ykłe  ąuorum  
rzadko znajduje się w komplecie, a 
cóż mówić o tem, by zebrał© się 
V t członków Rady.

— B uro ogłoszeń. Od 19 sierpnia 
1924 r. w lokalu „Słowa11 i otwiera 
się eolskie reklamowe biuro ogło­
szeń. Kierownikiem tego b iu ra  lo-

* s ta je  p. Stefan Grabowski, bvły 
adm in is tra to r  „Naszego Kraju*, „Ga-

- s e ty  Krajowe}"1, a ostatnio „Słowa*.
"Zwgnajae p. Grabowskiego, u s tę ­

pującego ze stanowiska kierownict­
wa" adm inistracji „Słowa*!, otwiera­
jąc e g o  samodzielne przedsiębiorstwo, 
w yrażam y mu na tem  miejscu 
•wdzięczność za dwuletnią przeszło 
w spółpracę & życzym y pomyćlnośei 
w t ak potrzebnej dla haŁdiu pei- 

-skiego plaeówce
— Kenkurs na wykonanie  ̂ dyplo­

mu honorowa go I żetonu dla wy­
s taw ców . Komitet W ykonawczy w y­
staw y sztuki, rzemiosł i p rzem ysłu  
ludowego w Wiinie ogł&szi n iniej-

's z e m  konkurs  na  wykonanie pro­
j e k tu  dyplomu i żetonu Dyplom 
■nr być wykonuny w rozmiarze 30 
cm. na 40 cm., graficzny, z ry sun ­
kiem, odnoszącym .sia do w ystaw y, 
z napisem: Dyplom honorowy. Na­
gród*... dla W , Pana... aa wystawione 
na  Wystawie Sz tuk i * Rzemiosł w 
Wilnie 1924 r. Sekretarz . Prezes. 
Wilno, dn...

Za najlepsze prace nagroda I —-60 
zł. i 11—30 zł

Żeton ma być wykonany w for­
mie dobrowolnie przez a r ty s tę  w y ­
branej, jednostronny do wykonania

w metalu, z rysunkiem  symbolicz­
nym, odnoszącym się do wystawy, 
napisem „Wystawu Sztuki i R ze­
miosł w Wilnie 1924 rf* i miejscem 
dia wyryto w ani a nazwiska. P ro je k t  
może ' być wykonany w ry sunku  
lub mcdelu. Za w*fbra.p« proiekte. 
żetonu nagroda I—5o *ł. i II— 30 zł.

Prace konkursowe winne być 
składane do dnia 10 września 1924 
r. w Oddziale Sztuki Urzędu Dele­
ga ta  Rządu (M. Magdaleny 2). Na­
zwiska mają być podane w koper­
tach  opieczętowanych z godłem. 
W szystk ie  prace będą umieszczone 
na pomiemonej wystawie. Do Ko­
misji Konkursowej należą: prof.
F. Ruszczyć, J. Rsmer, B. B dzu- 
kiewicz, S. Matusiak i V. Czecho­
wicz.

— Polska Sekcja Kulturalno-Oświatowa 
przy Z^. Zw. w  Wiloie «r*ądz!ł» dnia 10 
Bisrpnia r. b kwestę uliczną na rzasz O- 
św iaty Pozaszkolnej-

Wynik kwesty był następujący: zebrano 
ogółem 611 zł. i b  gr., wydatki w ynosiły 58 
zł. 55 gr. Czysty dochód 452 zł. 95 gr.

Wszystkim ofiarodawcom pp. kw ssta- 
rzom i kwestarkom Polska Sekcja Kultu- 
ralno«(-)ś wiato wa przy Zw. Zaw. w Wilnie 
składa serdeczne podziękowanie.

TĘĄTU | ątfZYKA

— Teatr Polski. W ystępy Ja n a  Janusza, 
znakom ity reżyser i a rty sta  teatrów  w ar­
szawskich Jan  Janusz, publioznośel wileń­
skiej dziś i ju tro  w ystąpi w oryginalnej 
krotochwtli „Mutjsz się pan ożen’4*.

— Ostatnie dni operetki wileńskiej. Dziś 
1 Jeszcze dni parę m elodyjna i ekseentry 
czna „Delly* z gościnnym występem p rze ­
miłej H. Ordonówny i B. Horstiego, k tórą 
zakończy się tagoroozny srzon operetkowy.

— Noc humoru. Pod powyższym ty tu ­
łem odbędzie się dziś w Teatrze Polskim 
widowisko nocue z gościnnym udziałem 
Hanki Ordonówny i Bolesława Horskiego, 
W wykonaniu programu biorą udział n a j­
wybitniejsza siły Teatru Polskiego, oraz 
p. Cybowska. znana w W lirle tancerka, 
wras s-.e swym partnerem  p. Ostrowskim. 
Program  widowiska barw ny i urozmaicony.

Początek widowiska o godz. U  i pół 
wlecz. Bilety w kasie Teatru Polskiego.

— Występy St Gruszczyńskiego. Wielki 
a r ty s t i  po raz pierwszy w ystąpi w n a j­
bliższą sobotę w .Żydówce*, w niedzielę 
zaś w „Halce* -od  powodzenia tych dwuch 
oper uzależnia dalsze swe występy.

W YPĄDKI i K RA D ZIEŻE

— Niedoszła samobójozyni. Pn. 15 b. m. 
w celu pozbawienia Pię życia usiłowała po 
wieslć się służąca Zofja Snłgowska (Ru- 
dn e ta  10) lecz despsratkę w porę zauw a­
żono i uratowano jej życie. Lekarz pogoto­
wia odwiózł poszkodowaną do szpitala ży­
dowskiego.

— Nagły zgon. Dn. 16 b. m. uagle za­
słabł i natychm iast zmarł Mowsza. Rusin 
(W. Pohulanka 14).

Wezwany lekarz pogotowia skonstato­
w ał śmierć.

— Topielec. Dn. 16 b. m. koło domu 
N r 21 przy ul. Antokołskiej w ypłynął trup 
topielca Mikołaja Małczanowa, k tó .y  u to ­
nął dn II  b. m. Przy 5 trupia postawiony 
posterunek policyjny.

— Zabłąkane dziecko. Na ulicy ZawalneJ 
zatrzymano zbłąkaną dziewczynkę la t 4 na 
imię Stasia, która nie może wskazać miej­
sca swago zamieszkania.

— Służąca złodziejka. Z mieszkania Mi­
chała Szyszkiewicza (Tyzenhaozowska 2) 
skradziono biżuterję wartości 800 zł. Spraw­
czyni kradzieży Einllja Rakowska zbiegła.

— Kradzieże. Karolowi Wagnerowi (W iel­
k a  12) skradziono srebrny zegarek oraz 50 
złot. poi.

— R. Iwanowskiej (wieś Earaciazkl 
pow. W lleńsko-Trockiego) skradziono kon,a 
wartości 300 złot. p.

Z CAŁEJ POLSKI
— Święto zwycięstwa kołnierza 

pol&kteflo. W  piątek 15 brn, odbyło 
się ezwerte z kniei święto zwy­

cięstwa żołnierza polskiego. Na 
polach Mokotowskich wśród sze­
regów wojsk wszystkich  rodzajów 
broni ustawiono ołtarz połowy, p rzy  
którym ks. biskup połowy odprawił 
mszę świętą. Po niszy odbyła się 
defilada, k tórą przyjmował w za­
stępstwie m inistra  spraw w ojsko­
wych gen. Sikorskiego szef admini­
stracji gen. Majewski, w asyście 
dówódzay DOK Nr i. gen. Konarzew­
skiego.

Defilowały kolejno 21 i 30 pułki 
piechoty oraz 2 pułk kolajowy, 
pierwszy pułk artylerii ciężkiej, 
a rty ler ja  z en itdna  5, 7, i 11 pułki 
ułanów, 4 puik strzelców konnych,
1 pułk szwoleżerów, uoczem I dy­
wizjon artylerji konnej, a zanim 
K i i  dywizjon artylerji konnej- W  
końcu odbyła się defilada samo­
lotów. W szystkie rodzaje broni 
prezente-wlły *ię świetnie. Dsiilada 
była nagroęzona entuzjastycznemi 
ókrzykam? tłumów zebranej publi­
czności.

Na uroczystościach wczorajszych 
nie był obecny aoi Prezydent 
Rzeczypospolitej, k tóry  bawi w 
Sandomierzu #ia uroczystości po­
święcania i wręczenia sztandaru  
IY pułku saperów, ani m inister 
spraw  wojskowych, który  jeszoze 
j»st  chory.

NADESŁANE.

— Egzaminy jesienne w liceum 
Im. Filomatów odbędą się l  i 2 
września. Zapisy przyjm uje  kance- 
larja  szkolna codziennie od 10—
2 p. p. .(Żeligowskiego 1, m. 2).

G irmazjum
1 - w e  Rozpowszechniania fN  O  Q  O  męskie i 
Wykształcenia Średniego '*• 'r żeńskie.

ul. Dąbrowskiego, Nr. 5, teleń 265. — Założone w 1906 roku .
Podania przyjmuje się codziennie w Kanoelarji Gimnazjum od 10—1 g

EGZAMINY wstępne i uzupełniające dn. 25 b. m.________

§ p o p i
,i_łwody o mistrzostwu ki. B. Wilna.

(15 sierpnia).

W. K. S. Pogoń II—Czarni 85 pp. 10 : 0 
(5 : 0) Gra z obu stron prowadzona w ży- 
wetn tempie. W pierwszej połowie gry  Po- 
geń cały czas znajduje się na polu Czar­
nych. Ci. ostatni g rają z arabicią ale mu­
szą ulec technicznie silniejszej Pogoni. Do 
przerwy wynik 5 : 0 na korzyść W. K. S. 
Pogoń. Po przerwie C zirnl dążą energicznie 
do rewanż*, obejmują prewadzenle piłki i 
znajdują się n^ połowie Pogoni. Jednakże 
gracze Pogoni znów przejmują inicjatywę 
gry i bez przerwy atakują bramę Czarnych, 
uzyskując jeszoze pięć zwyolęskieb b ra ­
mek poniekąd z winy słabego bram kaiza 
85 pp. W. K. S, Pogoń w ystąpił w mocnym 
składzie, zasilony przez kilku nowych gra­
czy. Na wyróżnienie zasługują z Pogoni 
skrzydłowi oraz łączniey. Z drużyny Czar­
nych dobra była obrona. Sędziował niepew­
nie p. Serdziukow.

Zawady towarzyskie.
(16 sierpnia).

Makabi l-Ż a k s  I 3 : 0 (2 : 0).
■̂ .'v Zawody powyższe zakończyły się za- 
szczytuym wynikiem dla miódej 1 am bit­
nej drużyny Zyd. Akad. KI. Sp. O znacze­
niu trenlagów i starannej pracy mówi fakt 
ża kilka tygodni temu Zake, pierwszy raz 
w ystępując, przegrał mecz z tą  samą Ma- 
kablą w stosunk i 1 1 :0 . Różnica ośmiu 
bramok w ciągu tak krótkiego czasu stw ie r­
dza ogromne postępy w drnżynie Żaksu. 
W czorajszo zawody są więc moralnem 
zwycięstwem Żaksu. Sędziował słabo p. 
Karpowicz, zaproszony w ostatniej chwili
z pośród publicznośoi.*

Z punktu widzenia etyki sportowej 
musimy napiętnow ać zachowywanie się 
wiedeńskiego trenera Makabi, który p o d ­
c z a s  z a w o d ó w  p o w y ż s y c - h  
znajdował się prz bram ce Żaksa i uczył 
p tak  Makabi, jak  ma rać. To zupełnie 
nlesportowo g. trenerze.

Sprawozdawca.

SALON KAPELUSZY w

„Jłoiwelle de la JSode“ _  . .
Trocka 1, fiont. wejście od ul. utwiera się

w tych dnńach.
P. S. Polecamy Szau. Paniom w strzym ać się z kupo- r  

wanietn kapeluszy, gdyż tran spo rt  najwykwintniejszych modeli ' 
z Paryża nadejdzie w" tych  dniach. r .

Ekspozytura Oddziału „DEM AT
v- W i l n i e

'n a  te rsa  Ziemi Wileńskiej i Województwo Nowogródzkie aawiad&mi .
ii. wobec jej likwidacji z dsietn 81-go sierpnia 1924 r. zain teresowań 
w sprawach demobilu wojskowego winni zgłaszać się do dnia 15-t o 
września 1924 r. do Oddziału „Dem&t* w W arszawie ul. Królew ska 2ó; 
po tym  terminie do M inisterstwa Przem ysłu  i Handlu.

Wszelkie w płaty  od. dnia 25 sierpnia 1924 r. należy usku teczn ia ;  
na rachunek Oddziału w P. K. O. Nr. 30157.
Wilno, dnia 14 sierpnia 1924 r. /

Kierownik Ekspozytury

Inż. Wątorski.

Redaktor

Konserwatorium Muzyczne
W  Wilnie, pl. Orzeszkowej 9.

Klasy przedmiotów specjalnych i obowiązkowych teoretycz
(For^epjt-n, Skrzypce, Wn loaozela, Ś ?iew solowy, K on trabas ,  Flet, Obć 
Kiarnet, Fagot, Walnorcia. Trąbka, Puzon, Zasady muzyki, Harmonj, 
Kontrapunkt, Solteggio, H istorja  muzyki, Śpiew chóralny, K lasa kame 
ralna, Klasa orkiestrowa).

Zapisy uczniów i uczenie daw aysh  i nowow itąpująoych codziennie 
od godz. 4 —6 po peł. do dnia 28 sierpnia.

Poszątek zajęć duia 1 września.

Wszystkie Urzędy Pocztowe w Państwio
przyjmują wkłady i wydają

Książeczki oszczędnościowe Poczt. Kasy Oszczędn.
Wkłady oprocentowane 

w stosunku 9? (dziewięć zlotyst) od sfa rocznie)
Właściciel książeczki może w każdym  Urzędzie Pocztowym 

podnos'ć bezzwłocznie sum y do 50 złotych dziennie. 
Wyższe sum y podnosić można w Urzędach Pocztowych po 
przesłaniu do P K. 0. w Warszawie. Ja sn a  9, wypowiedzenia 

ze wskazaniem Urzędu Pocztowego, k tó ry  wypłatę ma
uskutecznić

Kasy P. K. 0. w Warszawie wypłacają bezzwłocznie sumy bez 
ograniczenia ich wysokości 

Właścióiel książeczki żadnych podatków z tytułu posiadanych 
oszczędności lub pobieranych procentów nie płaci 

Korespondencja z P. K. 0. wolna je s t  od opłat pocztowych. 
Najniższy wkład na książeczkę oszczędności wynosi 1 złoty.

Stanisław Mackmmitg

j a k  to po rau tach  wileńskich s ta ­
wiano cztery świece i popielniczki 
porcelanowe na stolik karto  wy, przy 
którym  do gry  misi ss-siąść m ar­
szałek  Adam Broei-Plater... gdy 
sobie przypomnę...

Ns balkonie uczynił się rumor.
Milczący dotąd jak  m um ia p. 

Okórkiewicz podniósł się c&łą swą 
postacją  z fotela, w zamiarze osten­
tacyjnego usunięcia się z to w a­
rzys tw a  gdzie lalcie wygadywano 
„impertynencje*.

Tak, na gwiźnięcie um yślne lub 
przypadkowe, nadym a się indyk, 
bełkocząc wyrzuo®. w górę nos za­
wiesisty, potem wtulą m ajes ta tycz ­
nie głowę w na biegłe czerwienią 
korale, rozpuszesa skrzydła  w dół i 
sz tyw nem i wloką® po ziemi podaje 
się  uryw&nemi, twardem i krokam i 
naprzód. Jakże wspaniały! J ak ie  
pogardliwie m ajesta tyczny!

Jeżeli zaś OkorkiewicZ, _opu- 
szcsając  balkon z gestem urażonej 
królowej, nie raczył rzucić nam  na 
pożegnanie naw et wyzywająco-kar- 
oąoege „Pu-u-ksa-sz!"—pzypisać 10 
zależy nadmiernem u jego oburzeniu, 
które , jak  wiadomo, zazwyczaj mowę 
odbiera.

— Kto to je s t  ten  Okórkiewioz? 
—spytałem  biorąc doktorka pod 
ram ię  i idąo z nim przez salon ku  
przedpokojowi.

— Okórkiewicz?—powtórzył O!

Nie jes t  to czystej krwi znakomi­
tość wileńska, stąd też pan go nie 
zna, Ale oU bistcść to bardzo, bardzo 
poArażna... Właściwie niedawno osiadł 
w Wilnie, Po wojnie. Ais, jak  każdy 
neofita, usiłu je  bardaiej być „wi­
leńskim* niż n&jrdzensiejsay wilnia­
nin. Stąd tak  się niemiłosiernie 
dmie i puszy.

— Urzęduje? Dom kupił zde­
wastowany, bez lokatorów, tylko z 
kotem  a a  dachu? Je s t  dyrektorem  
banku? Karusel zakłada na Łu- 
kiszkach?

— Ani to, ani tamto, ani owo. 
J e s t  mężem 6res#»ki Stowarzyszenia 
Pań Nieustające'} Gotowości...

— Do czego?
— Narodowej, rozumie się, Na­

rodowej!—-odciął doktorek o typ tę 
kOKSra. Ponieważ jednak  S. P. N.
G. N, za długoby jakoś brzmiało, 
skraca się jo o jedno N albo mówi 
się poprostu Damskie Pogotowie. 
Okórkiewiczowi stanowisko „męża 
królowej* najzupełniej wystarcza. 
Wiełu m u nawet zazdrości. Nte żo­
ny, lecz stanowiska.

Na mieście wieczór był prze 
cudny.

Aniśmy się z doktorkiem spo­
strzegli, jak  spacerowym krokiem, 
rozmawiając doszliśmy do Bernar­
dyńskiego ogrodu.

Właśni© był antrakt w operetce 
i mnóstwo osób, przechadzając się,

okrążało tam i z powrotem owalny 
p i r te r  kwiatowy przed Teatrem  
Letnira. Damy samowtó? lub w 
licznłejszem gronie zapuszczały się 
aż nad brzeg Wiienki, wolnej raz 
przecie o l a t  późaej porze, od 
kąpiących się nago wyrostków. 
Zdawało nam się jednak, że niektó­
re z pań, k tóre  się były zapuściły 
w głębsze i całkiem prawdę e:enme 
aleje parku  wracały z tej ekskursji  
dziwnie przyśpieszonym krokiem, 
jak b y  Spieszno im było wrócić w 
szeroki krąg  światła  przed tea trem  
i kawiarnią  Koła Polek.

Spostrzegliśmy właśnie dwie nasze 
znajome prawie, że wybiegające z 
ciemnej alei. W  tej też chwili mąż 
jednej z nich zblizył się ku nam 
od przeciwnej strony.

— Nigdy już tak  daleko nie bę- 
s'z'emy odchodziły! —• rzek ły  obie 
prawie jednocześnie, po wymianie 
z nami uklonów-

— Wiem—rzeki doktór. Tańnjstra- 
say.

—  Panu  to z pewnością nic nie 
powiem!

I pani Fela, wspiąwszy się o- 
drooinę do ucha sw em u mężowi, p o ­
wiedziała m u coś... coś takiego, że 
aż parsknął i zawołał:

— Ohc h o ! .. Na ławce, powia­
dasz, na ławce?...

Ale pani Fela zamknęła mu co- 
rychlej rączką  u s ta —że ani wów­

czas ani potem nie dowiedzieliśmy 
się, co taż tam  pani Fela mogła 
zobaczyć na ławce w najciemniej­
szej alei Bernardyńskiego ogrodu.

— Wyobraźcie sobie panowie* 
co ja  aziś śniłam.

—■ Kto to raoże wyobrazić! — 
wyrwała mi się żywiołowo.

— Śniłam, że u  nas w przedpo­
koju  odrywają posadzki, kopią rów...

— Ach, mój Boże!
— Betonową zapuszczają sk rzy ­

nię... i napełniają ją  calutką... am u­
nicją!

— Ssład  amunicji! Ach, droga 
pani, co za miła niespodzianka! To 
tak, jak  w Zakrecle.

— Wł&śme. Byliśmy tam  z  m ę­
żem onegdai. Ta sam  się zirytowała! 
I s tąd  ten  id jo tycsny sen.

— h  jakże ta  „DoiUy*?—zagad­
nęłam. Podobno dobrze tłusta?

— Pd., zaśmiał się mąż pani 
Feli. Co tam  może być tłustego... 
w Ordonównie! Powiadam panu: 
jak  z opłatka wycięta.

— Proszę cię, bez tak ieh  szcze­
gółów—pogroziła pani Fela.
; Mijał nas wychodzący z ogrodu 
derektor Ryohłowski. Widocznie 
szedł popatrzeć «o się u  niego w 
L u ta i  dzieje.

Pomimo zwykłej rumianności na 
tw arzy  wydal się nam  jakoś bez- 
humoru.

— No, dyrektorze, na „Doli; 
pełno. Powinszować... Idzie! Idzie!

Lecz dy rek tor  Rychł owfski wzi 
się tylko oourącz za głowę, pote 
ręce szeroko rozłożył i rzekł:

— Za późao! Kampauja prt: 
grana. Gaże {.ktorskie mnie żabi

A na nasze pytan ia  odparł je  
cze tragiczniej:

— Tysiąc złotych, półtora  
siąca miesięcznie—i mieszkanie! 
w operetce jeszcze drożej. Ta) 
teraz żądania. Co począć z przyj 
łym sezonem, co począć!

Na tem śm y się rozstali.
Publiczność ściągała na drugi ai 

Przyśpieszyliśm y i m y kroj&u.
Powoli, z głową wysoko podn 

słoną, z zasuniętemi dwoma pa) 
mi lewej ręki w zapięcie kam izelL 
z parasolem w prawej, poważny, 
roczys ty  i m ajes ta tyczny , wstę? 
wał na stopnie teatralnego p rz t  : 
8iębiorstwa p. Okórkiewioz.

— A, i pan prezes na „Dolec 
kę“?—przypił się doń doktorek.

Lecz p. Obórtiewicz, ob rzuc iw s: . 
nas z wysoka poważnym swy 
wzrokiem, rzekł tylko:

— Pa-u-k8z!
1 zniknął w drzwiach p row adź:-  

cych na widownię,
Skier ka.
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Fabryka surowej tekticry, papieru i papy dachowej.
Destylacja smoły

. m m © s t
Wyrabia:

T  C Z  E W  — P O K O R Z E ,  
ul. Skarszewska 19\20. Telefony Nr. 240 i 241.

surową tekturę, te k tu rę  tw a rd ą , papier opąkunK O w y, papę dachow ą smo- 
łowaną| sm ołę do dachów, lepnik, karboiineum, benzol, nafta linę  i t, d 

Dostawy p rzy jm u je  się w  kraju i na easpcrt zagranicę.

Wielka kollekcja oryginalnych obrazów
—  *""■ o l e j n y c h  i r y t o w a n y c h  •

A k w a f o r t y  znakomitych holend., włoskich, francuskich, niemieckich i polskich malarzy 
S U J E T y  z Paryża, Amsterdamu, ^aapofm, Cairu Wenecją Gdański, Warszawy i Pogigma

Wszystkie obrazy sprzedają się po- cenie przystępnej, tak^e na 3— 6 miesięczny kredyt i na raty

O b e jrz e ć  w  n iedz ielę  i w  p en ie d ż ia łe k  ad  lC — 6  w iecz. w H ete la  „Itarop& jskiin", pok. 16. Z w id z e n ie  o b ra z św  nie obow iązu je  (a® kupna,

ZAWIADOMIENIE! 
HURTOWNIA (AM? i spirliusowycti)

Bracia WYSZOMIRSCY
Warszawa. Telef. 100-18, Chmielna 36.
poleca Sz. Odbiorcom po eonach .KONKURENCYJNYCH
lampy, palniki szkło, knoiy, kuchenki e t : ,  u tc ,

w  w ie lk -m  w y b o r z e  z  w ła s n y c h  s k ła d ó w .  
G e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  F a b r y k i L a m p

S c h w in t z e r  & G r a f i. B e r l in
Katalogi ilustrowane i cenniki na żądanie franko.

C 0  2S klep  sukna 
i manufaktury

u l .  N ie m ie c k a  19, d o m  w ła s n y *  z a w ia d a m ia  S z a n o w n ą  Pub’ o zu u ś '- , ż e  z  po  "Od

iTsprzedawane są wszystkie
t o w a r y  z najwyższen ustępstwem.

.Prosimy o przekonanie się.

OR. D. KENIG SBER6
choroby weneryczne, 

syfilis i skórne, ul.
MlOklewiczt. 4 

Pissyjm. 9—1, 5—8,

A k u s z e r k a
% "Warszawy udziela 
porad. Przyjmuj® o (i 9 

rano do 7 wlecz 
Mickiewicza 48—6.

SCHAMPOO Dr. LUSTRA powszechnie uznany  
Idealnie konserwuje wio9r i radyJyjlnieiusuwa łupież

W iolko -  Solecznickie Zakłady Spiryiusows
K, W a g n e r a

polecają z własne)
Hartowni w Wilnie przy ul. Bonifraterskiej MS, rei. K 395

z^ace ' jakości wódki kaftoflasn
Stołowa mocna Ns 1001 na 4 5 1 1 Stołowa czysta Na 1001 n a  4 0 i

(Lrzesramy iż na ry n k u  wileńskim s taw iły  się w yroby 
tirm  konkurency jnych  w opakowaniu naśladującem  nasz?..

Prosim y ebstainafci sk ierowyw ać bezpośrednio do na­
szej Hurtowni, srd;;ż żadnych upoważnień nikomu nie 
wydaliśmy.

Z poważaniem
d a r z ą c

Do nabycia w aptekach, składach apteczu. i perfumer jaeh .

O H. S egał i LEBEflOlGE ,̂ W a rs za w a , Leszno 48 
ts l .  153 24

f t y ł a s z o n i e .
dniu 19 sierpnia r. b. o godzinie 10 
u odbędzie się w Starostwie powiatu 
leńsko-Trocklogo, Wilno, Ostrobram ska ó 
ytaeja na wybrakowany inwentarz:
yczki, sa n d ,  uprząm stoły, krzesła, 
i j i  st., oraz skonfiskowan' przed- 
oty. książki do nabożeństw^', ró- 
ńoe i wyroby wódczane.
Wilno, dnia 4. VIII. 1924 r.

( — )  ę$f, JEufiaszeto icz.
p. o. Starosty,

Majątek ̂ rycerski
ca lOOo mórg, oljeki 1 klasy natychmiast 
pod korzystnemi warunkami na sprzedaż. 
Cena 9 0.000 złoty r.h. Zaliczka potrzebna 
300 OT O złotych. Zgłoszenia poważnych rt 
flektantów przyjmuje ,1AR*, Poznań. Pr. 
Ratajczaks 8 pod Nr. 32, 128. P średnicy 

wykluczeni.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Urojnlske Hstęciów
cały rok czynny. Naczelny Lekarz Dr. Med. 
A. Konosewłcz, Zestępea Dr. Med P. Otmar- 
e-tein, Ordynujący Lekarze: Dr. M. Gliński 
i Dr. W. Trojanowski, całodzienne u trzy ­
manie z pokojem, światłem elektrycznem . 
i ' pieką lekarską, bez bielizny pościelowej, 
od 7 złotych wzwyż zależnie od wielkoś. 
cl pokoju.

Bliższe -nformacje: listownie: poczta N a­
łęczów, z. Lubelska, Adminlstr. Zakłsidu —

Szanujcie
swois mzyl

Specjalność wyrabiania oku 
lr.rósF 1 binokli wedłu; 
przepisów  p.p. lekarzy oku­

listów . Ogromny wybór f  fl T  l 1 graficznych apa-atów  \ —  
i dodatki do nich pole«a

najstarsza firma w kraju

„SpiykRubin”
Zaleź. U4Q r.

Wilnu, u l  Domini- j- 
kafek?., 17.

SPÓŁDZIELNIA' ROLNA
Kttsmp Związku Ziemian

Zsiwibm idr 1, te h f  1-67.
■ Zakres działalności:

Zakop i sphsdaż prod rolnych
Generalną Reprezenl^ 
Gi jUrz, Żywiiościow’

Sprzedaż mąki żytniej.

bk.ład paszy
Sprzedaż d .allcsna: ow saijotrąb, 

siana, słomy,

W łasne p:iekam :e
Wypiek chleba ze sprzedażą detalicz­
ną we własnych sklepach (Uniwersy­
tecka T, Mckiewicz* 20, Kalwaryj- 

s.ka .i, ?i >! .•'>8, 22).
Wypiek cbieba ula sró iU il, in terna­
tów, ochron, nrzytałfców i i. p. Snatyt.

. Dostawy -rządowa
Pośrednictwo między producentami 
rolnymi a Insty tacjam l państwoweml 

w dostawie produktów rolnych-

Składy towarowe z
bocznicą -
Róg u

i

Kniejową
Tar.-owej ifbafcaplfflwj 

telefon 4-82: *

lascy tabor przewóz.

K t o
““  p r ^ g j s a l e

się, o ż e n i ć  iu^ 
w,y!ść 7i s  m ą % 
niech z zaulani era 
zwróci się do i;r- 
m j  „Felicja* w  
Nowyoi Sączu, 

Skrytka pocz­
towa 12 5i)ołą» 
ozyć ?naczki na 
odpowiedź.

Ritjler-Andrejąwa
L ekarz-dsntysta 

Mickiewicza 4 powró­
ciła ordynuje 10-113-5-

Zgub paSport wyć., 
przez Policję P. 

na imię Józef Ozie- 
wiałtowski —Glntówt, 
zam. ul. Szeptyckiego 
Ńi  6-9 unidw. się.
Pod Wilnem w lesl#

p o s i ł k u j *  m a le ń ­
stwo łiezdzistno po­
koju umeblowanego z  
utrzym aniem  zaraz. O 
ferty  „'20“ »Slovro“

Niem ka r j S Ł  *
dy do d::leci Może wy 
jechać. Witoldowa 9, 
m. i.

M  I I i 1 I

Do PP . Abofiontów  E le k tro w n i M ie js k ie j.
Wydział Elektryczny Magistratu m iasta 

Wilna pedaje do wiadomości, iż w okresie 
czasu od dnia 19 go sierpnia b. r. aż do 
końca h.r. fnnkcjonarjusze Eleatrowni będą 
sprawdzać instalacje elektryczne przyłą­
czone do sieci miejskiej celem określenia 
przyłączonej mocy (llcść lamp, motorów 
1 t d.).

Wyznaczeni fuukc onarjusze będą za­
opatrzeń. sr legitymacje upoważniające do 
wykonania tej roboty.

Wydział Slsktryezny uprzejmi* prosi 
PP. Abonentów o udzielenie funkcjonariu­
szom Elektrowni wszelkich potrzebnych 
lnfomaejl.

D o m  H a n d lo w o P r z e m y s t o  w y

W iLMAR(i
WILNO, Dobroczynna Nr. 6.
Polecamy po cenach koakurencyjnycn

iM ąkę Nelson, szm alec wieprzowy, śledzie, sól, oli­
wę oraz iune tow ary  spożywcze i m ydlarskie.

W połowie sierpnia r. fc.
ukaże sif

„Przegląd Mierniczy”
Hiiesięcaaik, poświęoony sprawom m iernictw a 
polskiego, fadyn* w Polsae pismo zawodovre.

P renum eratę ,  k tóra  z przesy łką  wynosi 5 zł. 
kw artdn ie ,  p rzy jm uje  redakcja  czasopism a za 
poSredai«tvr>jm P.K .O . konto ćaekowe Nr. 4876. 
N-r pójedyńozy 1,5 zł. Adres redako ji  i admi- 
nistr . cji: Warszawa, Wspól&a 33 in. 10. tal.79»85 
Dział reklam: telefon 767-90.

l  jw?» a  i*8tępstwJe ropfflwłaicideti — Stsuisław la«ki®wl®z. D sckarm a J. Bajewskfego, ic.z

i


